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W obradach Międzynarodowej Federacji Kobiet z Wyższym Wykształ- pg 
ceniem, jaka odbyła się w Toronto (Kanada) brało udział 500 delega- 4 
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kietu, wydanego na zakończenie obrad. Druga od lewej drf Helena $ 
Mrozowska, trzecia dr. Helena Więckowska, delegatki polskie. 


towej, cały szereg zdarzeń, na 
które patrzyliśmy w czasie jej 
trwania, różnił się w wielu wy- 
padkach zasadniczo od tego, co 
przewidywaliśmy. Różnice te za- 
chodziły nie tylko w pojęciach 
tzw. szarych ludzi. Przekona nas 
o tym najlepiej zestawienie rze- 
czywistości Z wyobraźnią ludzi, 
którzy mieli wszelkie dane do 
wybiegania ponad linię przecięt- 
ności. 

W kwietniu 1936 roku wyna- 
lazca, literat i inżynier, Hiram 
Percy Maxim, pisał na łamach 
„Popular Mechanics Magamine": 


PONURA WIZJA 


„Co się stanie w razie i 
narody europejskie zdobędą stę 
na podjęcie ryzyka nowej wojny? 
Prawdopodobnie -nagle zauważy” 
my, iż wszystkie odbiorniki ra- 
dłowe przestały działać, dopływ 
prądu elektrycznego został prze- 
Twany, telefony wypowiedziały 
służbę, aparaty elektryczne za- 

jęły się ogniem, generatory w 
| elektrowniach stopiły się, a sa- 
mochody w czasie jazdy zatrzy- 
| mały się wskutek wadliwego 
działania „świec”. Rankiem nie 
ukażą się gazety, mie przyjdzie 
poczta, nie przejedzie żadna tak- 
sówka ani autobus międzymia- 
stowy czy kolejowy. Windy sta- 
ną. Automaty przeciwpożarowe 
wypowiedzą posłuszeństwo. A 
wszystko to nastąpi dlatego, iż 
wróg wysłał w przestrzeń jakieś 
promienie, przenikające wszelką 
izolację i topiące wszystkie apa- 
raty elektryczne. 

Po krótkiej tej wycieczce w 
dziedzinę fantazji wróćmy do 
szarej rzeczywistości, która wy- 
gląda nieco inaczej. Wojna roz- 
pocznie się prawdopodobnie nie 
tak, lecz w sposób o wiele strasz- 
niejszy, bez jakiegokolwiek zna- 
ku ostrzegawczego. W pewien 
mglisty poranek usłyszymy ogłu- 
szające wybuchy, następujące po 
sobie z taką szybkością, że będą 
stę łączyły w jeden nieprzerwany 
grzmot. Oszołomieni i ogarnięci 
przerażeniem obywatele rzucą się 
do okien, aby zobaczyć, jak domy 
wylatują w powietrze t walą się 
na ulice, jak wszędzie wybuchają 
pożary, jak ulice zapełniają się i 
zatykają na poły oszalałym tłu- 
mem mtężczyzn, kobiet i dzieci, 
przedzierających się przez zwały 
gruzów. Rury wodociągów popę- 
kają, a woda zaleje jezdnie. Po- 
pękają rury gazowe, które będą 
złały ogniem i śmiercionośnym 
gazem. Popękają przewody elek- 
tryczne, skręcając się na ziemi t 
sypiąc iskrami. Jednym .słowem 
nastanie chaos, jakiego świad- 
kiem cywilizacja nigdy jeszcze 
nie była. 

W jednej chwili miasto prze- 
kształci się w morze płomieni, na 
które będą z góry sypać się gra- 
dem bomby, wypełnione gazami 
trującymi. 

Po kilku takich : „informacyj- 
nych“ najazdach narody przejdą 
do regularnej wojny niszczącej. 
Dopiero wówczas technika będzie 
święciła właściwe triumfy, tzu- 
cając na pole walki coraz nowsze 
szatańskie wynalazki. o których 
dotychczas nawet nam się nie 
śniło.” 

Tu Maxim rozwiódł się nad 
rolą, jaką w przyszłej wojnie 
odegrają czołgi, nowoczesna ar- 
tyleria, gazy trujące, bakterie, 
nowe potężne materiały wybu- 
chowe, miotacze płomieni, lotni- 
ctwo, radiotelegraf, radiotelefon, 
fale ultrakrótkie i promienie in- 
fraczerwone. Zakończył swój ar- 
tykuł słowy: 

„Wynalazki i postępy, jakie po- 
czyniły wiedza i technika od cza- 
su ostatniej wojny światowej 


e , jeżeli 
. Makarewiczowa, Katowice 

Nieswykły „urodzaj” na wieloraczki, jaki panuje ostatnio w Polsce, raz 
jeszcze ujawnił biologiczną żywotność naszego narodu. We Wrocła- 
wiu p. Moskalowa, żona właściciela małej księgarni, urodziła niedaw- jg 
mo trojaczki, trzech chłopców: Stefana, Mirka i Leszka. Na zdjęciu 
rodzice i dzieci w pokoju klinicznym. 


Fot. „Assoclated Press“ 
tynne amerykań 
do Waszyngtonu, 


A oto podobny zespół, tylko starszy o parę latek: s 
skie czworaczki Cirminello, wybierają się w podróż 
gdzie pracuje ich ojciec, urzędnik państwowy. 


Fot. „Associated Press" 
To jest wszystko, co pozostało z dumy francuskiej marynarki handlo- 
wej, wspaniałego okrętu „Normandie“. Po pożarze okrętu w porcie 
mowojorskim, wobec nieopłacalności remontu, został on pocięty na 
części. 


narody, jeśli się ich użyje w 
nowoczesnych metodach prewa- 
dzenia wojny. W wojnie obywa- 
telskiej tb Ameryce zginęło 700 
tysięcy ludzi, & w wojnie świa” 


Kołchożnicze domy wypoczynkowe istnieją nłetylko w centralnych 
prowincjach ZSRR. Na zdjęciu jeden z takich domów w Uzbeckiej 
` Republice Związkowej. 


Ilustrowany dodatek tygodniowy 
„DZIENNIKA ZACHODNIEGO“ 


| 
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(1914—1918) mogą zniszczyć całe , 


e SPOTTEWOFETET 


Przebieg drugiej wojny świa- | towej 9 milionów 980 tysięcy. Je- 


żeli dojdzie do nowej wojny świa 
towej, straty w ludziach i w do- 
brach materialnych będą nie- 
skończenie większe." 
Porównajmy obrazy, rzucone 
przez Maxima na ekran wyobra- 
żni 11 lat temu z tymi, na które 
patrzyliśmy sami. W wielu punk- 
tach musimy przyznać mu rację, 
choć nie wiedział on jeszcze o ra- 


darze, pociskach rakietowych 
„V 1% i „V 2“ czy o bombie ato- 
mowej, 

STRATY w 2-EJ 


czasopismo wylicza, że w wojnie 
ostatniej poległo 145 miliona 
żołnierzy w bitwach, od bomb 
lotniczych zginęło 29 miliona 
osób cywilnych, a 5.5 miliona 
w obozach koncentracyjnych, 11 
milionów osób było internowa- 
nych, 15 milionów deportowa- 
nych, 21 milionów pozbawionych 
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Druga wojna światowa 


w przewidywaniach i rzeczywistości 


sięgają tedy sumy 670 miliurdów 
dolarów. 

i Natomiast na wszystkich po- 
liach walk do stycznia 1945 roku 
wydały na wojnę: Stany Zjedno- 
czone 270, W. Brytania i dominia 
180, Niemcy t ich sojusznicy 180, 
Zw. Radziecki 50 t Japonia 50, co 
daje sumę 730 miliardów dola- 


dachu nad głową, a 30 milionów rów.“ 
rannych. 

Już na pierwszy rzut oka do- 
strzegamy, że obliczenia te, za- 
mykające się cyfrą 99,9 miliona 


WOJNIE ŚWIATOWEJ 


RANNI 
ZOŁNIERTE 


w MALOTACH 
m 


16 ROZSTRZYGAJĄCA 
BITWA 


W dwa miesiące później, w 
czerwcu 1936 roku, czasopismo 
bostońskie „The American“ wy- 
raziło opinię, iż ludzie stoczyli 
dotychczas piętnaście rozstrzyga- 
jących dzieje świata walk. Wy- 
mieniło je, od Maratonu poczyna- 
jąc a na Waterloo kończąc, przy 
czym — rzecz ciekawa — nie u- 
znało za decydującą Żadnej z 
wielkich bitew w okresie pierw- 
szej wojny światowej. Zaznaczyło 
przy tym: 

„Najbardziej rozstrzygająca w 
historii walka prawdopodobnie 
dopiero się rozegra wysoko w po- 
wietrzu, głęboko pod powierz- 
chnią morza i na wszystkich kon- 
tynentach. Bez względu na to, 
jakimi będą jej przyczyny +4 cele, 
będzie to wojna straszliwa przez 


[WYDATKI NA 2 WONNĘ w 


wzgląd na swoją błyskawiczność 
i precyzyjność techniczną, o któ- 
rych ludzie, stuczający owych 
piętnaście rozstrzygających walk 
dziejowych mie mieli nawet po- 
jęcia." 

A na marginesie swych uwag 
nadmieniło: 

„lle będzie kosztowała szesna- 
sta decydująca walka przyszłej 
historii? To będzie zależało od 
samolotów, łodzi podwodnych, 
chemii i wynalazczości ludzkiej." 

Dziennikarz, snujący te rozwa- 
żania, jak gdyby dostrzegał pro- 
roczo łańcuch bitew, którego jed- 


nym z pierwszych ogniw było |: 


Kutno. a końcowymi Avranches 
i Stalingrad... Dzieje udzieliły 
już na jego pytanie odpowiedzi 
podobnie, jak i na przypuszczenia 
Maxima. 


KOSZTY DRUGIEJ WOJNY | 
Przede wszystkim przytoczmy 


CYWILE ŻOŁNIERZE m OBOZACH „CYWILE 
KONCENTRACKJ- INT6RNOWALU 
LAC! 


MILIARDACH $ 


[LA SEMAINE, PARYZ 


ofiar wojny są za skromne. W sa- 
mej Polsce np. zginęło w obozach 
koncentracyjnych więcej ludzi, 
niż tygodnik paryski podaje. 

A teraz zobaczmy z kolei, ile 
świat zapłacił za drugą wojnę 
pieniędzmi i w dobrach material- 
nych. Wedle danych oficjalnych 
Stany Zjednoczone od lipca 1940 
roku do stycznia 1945 roku wy- 
dały na cele wojny 270 miliardów 
dolarów. Statystyk Woytinsky, 
który po pierwszej wojnie napi- 
sał 7-tomowe dzieło pt. „Świat 
w liczbach“, gdzie przytoczył su- 
mę wydatków na tamten kata- 
klizm, tak obecnie oblicza koszty. 
drugiej wojny w miiliardach do- 
larów: 

„Na europejskich polach walk 
Stany Zjednoczone wydały na 
cele wojenne 180, Wielka Bryta- 
nia i dominia — 150, Niemcy i ich 
sojusznicy — 180 i Zw. Radziecki 


ma, 


50, co czyni razem 560. Straty 
w dobruch materialnych: Niem- 
cy — 50, W. Brytania — 15, w o- 
krętach na morzach — 10, Zw. 
Radziecki i Polska — 35, razem 
— 110. Łączne koszty w Europie 


WYDATKI PIERWSZEJ 
WOJNY 

Woytinsky twierdzi. iż pierw- 
sza wojna światowu kosztowała 
Niemcy 50, Austro-Węgry 25, A 
Turcję i Bułgarię 8 miliardów 
dolarów. łącznie więc państwa 
centralne wydały na nią 83 mi- 
liardy dolarów. Jeśli zaś chodzi 
o aliantów, to wydatki Wielkiej 
Brytanii wyniosły 50, Francji 40, 
Rosji 20, Stanów Zjednoczonych 
35, Włoch 17, a Belgii i innych 
państw — 5, czyli w sumie 167 
miliardów dolarów. Jeśli do cyfry 
tej dodamy 20 miliardów szkód, 
poniesionych w czasie pierwszej 
wojny światowej przez aliantów, 
dojdziemy do łącznej liczby 270 
miliardów dolarów. Zestawmy ją 
z niewątpliwie prowizorycznie i 
w przybliżeniu tylko obliczonymi 
przez statystykę kosztami wojny 
drugiej, a dojdziemy do wniosku, 
że świat wydał na nią mniej wię- 
cej dwa i trzy czwarte razy tyle, 
ile na pierwszą... 

Mając te astronomiczne liczby 
przed oczyma, Childs i Harris za- 
uważyli posępnie ną łamach „Li- 
berty Magazine“; „Wydaliśmy na 
wojnę tyle, iż przy pomocy tych 
środków finansowych mogliby- 
śmy wybudować na nowo wszy- 
stko, co widzimy dokoła siebie..." 

Tkwi w tych słowach głęboka 
prawda. Nie zapominajmy jednak 
ani na chwilę i o prawdzie innej. 
Świat musiał wydać co najmniej 
tysiąc miłiardów dolarów na dwie 
wojny światowe tylko i wyłącz- 
nie dlatego, że zmusiła go do tego 
zaborczość niemiecka. i 

Z faktu tego należy wyciągnąć 
na przyszłość wnioski i wskaza- 
nia, zabezpieczające pokój tak, 
by kreślone przez różnych pisa- 


BRY 


rzy ponure wizje nie stały się ni- 
gdy więcej rzeczywistością. Wów- 
czas tysiące miliardów dolarów 
bedzie można wydawać na cele, 
które ułatwią życie na globie 
ziemskim. .M. 


. Polska w oczach zagranicy 


Brak tłumaczy z języka polskiego na języki o dużym za- 
sięgu światowym — przeszkadza w zainteresowaniu, jakie 
u wielu budzimy naszą literaturą, sztuką i piśmiennictwem. 
Niemniej pojawiają się ostatnio częściej już duże publikacje 


4 artykuły o Polsce. 


W międzynarodowym tygodniku „La tribune des nations“ 
był ostatnio duży, całostronicowy artykuł p. t. „Polska po 
ostatniej wojnie”, omawiający w sposób pozytywny zmiany 
w naszej polityce zagranicznej i ich uzasadnienie. 

Imne z pism literackich sygnalizuje przyjemny dla nas 
artykuł młodego księdza jrancuskiego o nowej Polsce, za- 


mieszczony w organie nowej 


za paryską „La Semaine“ koszty || 


najboleśniejsze i najdotkliwsze — 
straty w ludziach. Wspomniana 


grupy katolików postępowych. 
(SAP) 


n 


DODATEK TYGODNIOWY „DZIENNIKA ZACHODNIEGO“ 


GO-lecie Esperantia 


Wspólny język narodów Świata 


W r. 1887 ukazała się w War- 
szawie książka pt. „Język między- 
narodowy. Przedmowa i pod- 
ręcznik kompletny.* Autor tej 
książki ukrył się pod pseudoni- 
mem Doktora Esperanto. Data u- 
kazania się tej książki, to dzień 
narodzin międzynarodowego języ- 
ka Esperanto. Autorem był dr 
Ludwik Zamenhof, a jego pseudo- 
nim Esperanto dał z czasem na- 
zwę nowemu językowi. Esperanto 
oznacza „mający nadzieję". 

Ludwik Zamenhof urodził się 
w 1859 r. w Białymstoku, będą- 
cym w tym czasie miastem wielo- 
narodowym, mieszkali tam bo- 
wiem obok Polaków — Żydzi, Ro- 
sjanie, Białorusini, Litwini. Być 
może, że to właśnie skłoniło go 
do wytworzenia zainteresowań, 
atórym poświęcił całe swoje ży- 


>- 


cie. Widział, jak różnice jezykowe 
utrudniają współżycie ludzi i po- 
| stanowił usunać przeszkodę przez 
stworzenie języka mieędzynarodo- 
wego, 

Zamenhof rozumiał, że sprawa 
Esperanta ruszy z miejsca, gdy 
zainteresują się tym poważne in- 
stytucje naukowe. W przedmowie 
|do książki wyraźnie zaznaczył, że 


'nie pragnie wcale zachowania ja- | 


Ameryce. Nie dało to na razie od- 
dźwięku. Dookoła osoby Zamen- 
hofa skupiła się niewielka grupa 
wyznawców. Wśród nich pierw- 
szym był Polak, inżynier-chemik, 
Antoni Grabowski, który nauczył 
się szybko po esperancku i na- 
wiązawszy kontakt z Zamen- 
hofem, zaczął tłumaczyć arcy- 
dzieła literatury światowej, mię- 
dzy innymi „Pana Tadeusza“, na 


jkichkolwiek praw do swojego język, esperańcki, „Tak wiec w 


wynalazku. 


PIERWSZE 
ZAINTERESOWANIA 
Sprawą Esperanta zaintereso- 
wało się Amerykańskie Towarzy- 
stwo Filozoficzne w Filadelfii, 
które rozpisało ankietę do insty- 
tucji naukowych w Europie i 


Po wiekach emigracji 


Ślerzacy z Bukowiny 


Wrócili pod Sobótkę, wróci 
nad Ślezę i Odrę z dalekiej Buko- 
winy. Wielu z mich posiada nu- 
zwiska rdzennie polskie, urobione 
od imion ich praojców, te same, 
które spotykamy w najstarszych 
śląskich zabytkach języka ' pol- 
skiego. Jest wśród nich Wawrysz, 
jest Krzyżan, Pietruch, Bugdosz, 
Świętek i Witek. Inni są dziedzi- 
cami takich nazwisk, jak Bielesz, 


Chachuła, Drozd, Gajdosz, Ha- 
bina, 
Znaczna część tych nazwisk 


wywodzi się ze Śląska, najstarsze 
z okolic Sobótki, późniejsze z Cie- 
szyńskiego. Cì, którzy je noszą, 
posuwali się bowiem w górę 
Odry, Olzy ł górnej Wisły ku 
Karpatom, a z czasem — zapewne 
już w XV w. — poczęli przekra- 
czuć wododzielny grzbiet Beskidu 
Zachodniego i karczując bez- 
ludną puszczę skolonizowali do- 
rzecze górnej Kisucy i Białej Ora- 
wy, przez długie wieki stano- 
wiące integralną część Śląska 
Cieszyńskiego. Ale później gra- 
nica węgierska przesunęła się ku 
północy, wcześnie opierając się o 
grzbiet Babiej Góry, a w 18 w. o 
grzbiet Połomu i o południowe 
stoki przełęczy Jabłonkowskiej. 
Czaca, Czarne, Oszczadnica, 
Świerczyniowiec i wiele innych 
polskich wsi nad Kisuczą znala. 
zło się w obrębie królestwa Wę- 
gierskiego. 

W XVIII w. Czadeckie było już 
przeludnione. Wzrosty niepomier- 
nie ciężary nakładane na podda- 
nych, zmuszając ich” do przeno- 
szenia się w doliny. Roztapiali 

się tam wśród Węgrów i Słowa- 
ków. 

Po wcieleniu do Austrii Galicji 
(1772) i Bukowiny (1775) emigra- 
cja z Czadeckiego poczęła się kie- 
rowuć również ku obu tym krat- 
nom i miała charakter emigracji 
sezonowej (wędrowni druciarze, 
olejkarze, szklarze t kosiarze 
znam nam z pieśni „Góralu czy 
ci nie žal“). 

Prócz tego rozpoczęło się jed- 
nak na północną stronę Karpat 
także 4 wychodźstwo stałe, kieru- 


/ jace się do większych majątków 
/ w Galicji i na Bukowinę. Dostar- 


czyło ono niejednego motywu 
pieśniom ludowym w Czadecktim 
; na Orawie. Przykładowo przy- 
toczę tylko jedną: 


Syćko sie mi widzi, syćko sie mi 


zdaje, 

ze moje nozecki pódo w cudze 
kraje. 

Smrecki moje smrecki, łodyjdym 
wos precki, 


Nie bydym tu bywoł, nie bydym 
wom śpiwoł. 

Kie jo stela pódym, pódo mi 
grajyncy 

Moje siwe ocka pódo płakajyncy. 

Kiedy jose pódym w cudzy kraj, 
w cudzy kraj, 

Dy tobie dziywcyno bedzie zol, 


(Emil Mika: „Pieśni Orawskie" 
1934, 8. 47) 


Pierwsi polscy emigranci z Gór- 
nych Węgier dotarli na Bukowinę 
w r. 1803, gdzie osiedlili się na 
przedmieściu Czerniowiec w Ka- 
liczance, a także w Starej Hucie 
— Krasnej, w Hlibokiej i w Tere- 
bleczu koło Seretu. Jedna ich 
grupa zatrzymała się w latach 
1806—1819 w majątku Potockich 
w Brzeżanach, skąd następnie 
przeniosła się do swoich krew- 


wrocili 
z Kaliczanki, Starej Huty, Hlibo- 
kiej i Tereblecza, chciaż oddzie- 
leni od siebie wielkimi odległo- 
ściami, nie zrywali ze sobą łącz= 
ności. Księgi małżeństw w odnoś- 
mych parafiach są najlepszym 
tego świadectwem. Mieszali się 
również z polską ludnością ma- 
zurską. Natomiast niezmiernie 
rzadkie były ich małżeństwa z 
Rusinami, Rumunami lub Niem- 
cami, pośród których mieszkali. 
Chroniło ich to przed wynarodo- 
wieniem. 

W miarę napływania dalszych 
osadników z Czadeckiego stawało 
się naszym ludziom w Kaliczan= 
ce, Starej Hucie, Hlibokiej i Te- 
rebleczu za ciasno i poczęli oni 
zakładać nowe osudy. W ten spo- 
sób powstał w r. 1834 Nowy Soło- 
niec, zbudowany przez 30 rodzin 
z Hlibokiej. 


W r. 1836 opuściło Kaliczankę 
16 rodzin góralskich zakładając 
wieś Pleszę, do której napłynęło 
także kilkanaście rodzin z Tere- 
blecza. W. r. 1842 została założona 
Pojana Miku. W dolnej jej czę- 
ści zatnieszkało 40 rodzin polskich 
ze Starej Huty — Krasnej, w gór- 
nej, ok. 40 rodzin Niemców sude- 
ckich. Wymienione 3 wsie leżą 
obok siebie w pobliżu Gura Hu- 
mory. 


y 


Znaczny przyrost naturalny 


| zmusił część ich mieszkańców do 


dalszej emigracji. W latach 1875 
do 1880 poczęlł oni przesiedlać się 
do Laurenki, Pańki, Dunawca, 
Dawidenów — Źrębu, od r. 1910 
także do Paltynosy a od r. 1926 
do Dumbrawy. Prócz tego wy- 
jeżdżali do Passa Tres (Rio Ne- 
gro) w Brazylii, a także do Bośni 
i Slawonii (Traszelie i Usora koto 
Nowej Topoli cz, Windhorstu, 
Czelinowac, Bakińce Górne i Ba- 
kińce Dolne). Reszta w liczbie 
7—8 tysięcy, częściowo zmiesza- 
na z ludnością mazurską, pozo- 
stała na obszarze Bukowiny. 


W ostatnim dziesiątku lat ubie- 
głego stulecia nie brakło prób po- 
dejmowanych ze strony niemiec- 
kiej, aby dokonać zamachu na 
polskość naszych górali. Szcze- 
gólną aktywność wykazywał w 
tym względzie projesor niemiec- 
kiego uniwersytetu w Czerniow= 
cach, R. F. Kaindl, znany wróg 
polskiego imienia. Głosił on wraz 
2 kilku innymi niemieckimi lub 
zniemczonymi autorami (Johann 
Polek, B. Kluczenko), że nasi gó 
rale są spolonizowanymi na Bu- 
kowinie przez kościół t szkołę, 
Słowakami. Było to zupełnie go- 
łosłowne twierdzenie, nie poparte 
żadnym dowodem i mające na 
celu względy jedynie polityczne. 
Akcja ta nie powłodła się. Któż 
bowiem mógł uwierzyć w kain- 
dlowską koncepcję, przypisującą 
polskiemu nauczycielstwu è du- 
chowieństwu tak nagłe spoloni- 
zowanie Słowaków, skoro ci rze- 
komi  „Słowacy”, mieszkający 
wśród różnojęzycznej ludności, o- 
trzymali dopiero ok. r. 1390, w 
niektórych wioskach jeszcze póź- 
niej polskie szkoły i polskie na- 
bożeństwo. 

Próba rozbicia mniejszości pol- 
skiej na Bukowinie ponowiona 
została w latach 1936—1939 tym 
razem przez słowackich nacjona= 
listów z obozu ka. Hlinki, a sil- 


PR d 


nych na Bukowinie. Nasi górale |nego poparcia użyczyły jej koła 


Polece, w Warszawie, narodziła 
się nowa literatura esperancka. 
Pierwsze czasopismo esperanckie 


|ukazało się w r. 1889 w Norym- 
| berdze: nazywało się „La Espera- 


nisto“, a redaktorem był Einstein. 

Następne ognisko Esperanta po- 
wstało we Francji. Potężna, mię- 
dzynarodowa organizacja „T0u- 
ring-Club' wprowadziła Esperan- 


do kraju 


hitlerowskie i niektóre czynniki 
rumuńskie, 

W Pojanie Mikuli założonu zo- 
stała szkoła słowacka na miejsce 
zamkniętej polskiej, pomimo że 
tylko Vą część naszej ludności po- 
ciągnięta agitacją ks. Breabanu, 
ks. J. Malca i ks. Kurta Benscha 
zgodziła się na szkołę słowacką. 
Stan taki dotrwał do wiosny 1944 
roku. Odszedł wprawdzie w 1940 | 
roku na Śląsk posłuszny wezwa- 
miom Hitlera proboszcz Pojany 
Mikuli, ks. Kurt Bensch, pociq- 
gojąc za sobą niemiecka część, 

ale akcja | 
się stałym 
oku- 


mieszkańców tej wsi, 
antypolska cieszyła 
popurciem 
panta, 
Gdy jednak spotykała się ona 
oporem miejscowej ludności, 
niemieckie dowództwo wydało 
rozkaz spalenia Pojany, co stało | 
się dnia 1 maja 1944 r. w czasie 
wycojywania się Niemców pod 
naporem zwycięskiej armii czer- 
wonej. Podczas pożaru tat. „Sło- 
wacy* poszli z Niemcami do Kim- 
reszta ludności szukało 
w lasach schronienia. Upłynęło 
kilka tygodni, nim pojańczycy 
odszukalż się 4 mogli się skoncen- 
trować we wsi Terebleczu, gdzie 
mieli swoich krewnych. 
Meżczyźni, którzy ocaleli, brali 
udział w partyzamtce, a potem 
wstąpili do Wojska Polskiego, 
prącego wraz z armią radziecką 
ku ziemiom polskim. Niektórzy 
z nich walczyli później nad Wi- 
sta, Odrą i Nysq, a zwolnieni z 
wojska po kapitulacji Niemiec, 
pozostali już na ziemi śląskiej, 
ziemi odzyskanej i wezwali swo- 
ich braci z Pojany, Pleszy, Nowe- 
go Sołońca, by powracali do oj- 
czyzny wzorem tych, którzy je- 
szcze w r. 1945 z okolic Baniłowa 
i Czerniowiec pociągnęli do po- 
wiatu Kożuchowskiego. Przypa- 
dek czy przeznaczenie zarządziły, 
że repatriowani pojańczycy osie- 
dlili się w Gutwinowie i Olesznie 
w powiecie dzierżoniowskim u 
stóp tej samej Sobótki, która była 
przed wiekami kolebką ich ro- 
dów. Wracając śpiewali ułożoną 
przez siebie pieśń pożegnalną: 


Żegnamy was ostatni raz, pojań- 
skie syny, córy, 

I pola te i lasy te i te rumuńskie 
góry. 

Jedziemy w polski miły kraj, 
gdzie wstęgą Odra płynie 

Bo tam nam żyć, umierać tam, 

tam Polak nie zaginie. 


Wysiadając w  Gutwinowie, 
który ma stać się nową Pojaną, 
oby szczęśliwszą dla nich niż po- 
przednia, nie wiedzieli nawet, że 
z ich przybyciem zamknięte zo- 
stało wielkie kolisko odmierzone 
etapami, ich w ciągu wieków wę- 
drówki. Sobótka — Cieszyn — 
Czaca — Brzeżany —. Bukowina 
obótka, to nazwy tych eta- 


germańskiego 


r 
ia 


polunga, 


pów 


Dr Marian Gotkiewicz. 
(„Instytut Slaski“) 


EE a a a L O 
Warszawą -— seroe Polski 


— musi być szybko 
odbudowana. 


! 
wpadli na pomysł stworzenia pi- 
sma fonetycznego, którego znaki 


to do swojej służby turystycznej, 
a wielka firma Księgarska Ha- 
chette'a w Paryżu wydała szereg 
książek esperanekich, co bardzo 
wpłynęło na jego rozpowszech- 
nienie. 


Pierwszy międzynarodowy Kon- 
gres Esperantystów odbył się we 
Francji w r. 1905, w Boulogne sur 
Mer. Kongres stanowił datę prze- 
łomową w historii esperantyzmu. 
Esperanto stało się ruchem spo- 
łecmym. Na tym kongresie usta- 
iono oficjalne podstawy języka, 
co nazwano po esperancku „fUn- 
damento“, Podczas Kongresu rząd 
francuski odznaczył dr. Zamen- 
hofa krzyżem Legii Honorowej, 
W r. 1908 powstała międzynaro- 
dowa organizacja „Uniwersala 
Esperanto - Asocio“, zwana w 
skrócie U.E. A. z siedzibą w Ge- 
newie. Corocznie odbywały się 
kongresy esperanckie w Europie 
i Ameryce, pierwszy Kongres w 
Polsce odbył się w Krakowie w 
r. 1912. Pierwsza wojna Światowa 
zahamowałą rozwój Esperanta i 
w czasie jej trwania, w dniu 14 


kwietnia 1917 r. zmarł jego twór- | 


ca dr Zamenhof. 


DALSZY ROZWÓJ 


W okresie międzywojennym za- 
znaczył się dalszy wzrost zainte- 


resowań dla ruchu esperanckiego, ' 


W r. 1925 Światowy Związek 


Telegratistów wypowiedział się | 


za językiem esperanckim, w roku 
1927 Międzynarodowy Związek 
Rozgłośni Radiowych uchwalii 
wprowadzenie Esperanta do 
wszystkich programów radiowych, 
również międzynarodowa konfe- 
tencja szkół handlowych zaleciła 
na kongresie w Wenecji wprowa- 
dzenie Esperanta do szkół han- 
dlowych. 


Według statystyki, w r. 1938 
dwa miliardy sto milionów ludzi 
na świecie używało 2.736 języków, 
z tego w Europie 211, w czym na 
ZSRR przypada 175 języków. 
Wobec powstania Organizacji Na- 
rodów Zjednoczonych, mającej 
skupić wszystkie narody świata, 
sprawa języka pomocniczego na- 
biora szczególnej wagi. 


weee 
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w krainie 


Istnieje dziedzina dźwięków 


się kruszyć. 


tonęło. 


cego szkła o skórę palców. 


Fsperantyści dążą obecnie do 


tego, by wprowadzić do szkół ca- 
łego świata obowiązkową naukę 
Esperanta i opracowali projekt 
umowy międzypaństwowej pod 
nazwą 
Akordo“, w skróceniu IEA, który 
brzmi: „Władze oświatowe dane- 


„Interstata Esperanta 


go kraju zobowiązują się wpro- 


wadzić stopniowo język esperan- 


cki do wszystkich szkół, Jako 


+*+4+4+4% 


Dziwy 


naszych uszu, dźwięków, które posiadają miezwykle ciekawe 
właściwości. Nieuchwytne dla naszego stuchu są fale dźwię= 
kowe o bardzo małej lub bardzo dużej częstotliwości. Fal 
pierwszego z tych dwóch rodzajów istnieje bardzo wiele. 
Weśmy, dla przykładu, drgające zwolna gałązki í łodygi 
kwiatów. Drugi rodzaj fal to są tak zwane ultradźwięki, od- 
znatzające się wielką częstotliwością drgań. Można je wy- 
wołać za pomocą kryształka kwarcu. Jeżeli przez taki kry- 
ształek przeprowadzić oś, a następnie w odpowiednio nasta- 
wionym do niej miejscu wyciąć cienką płytkę z kryształu, 
płytka ta okaże się nadzwyczaj wrażliwa na działanie prądu 
elektrycznego. Gdy taką płytkę ściskać silnie, to na jej po- 
wierzchni zjawiają się różne naboje elektryczne, i na odwrót, 
— jeżeli będziemy ładować powierzchnię płytki kwarcowej 
dodatnim i ujemnym prądem elektrycznym, płytka zaczyna 
Tę właściwość kwarcu wykorzystuje się przy 
wytwarzaniu ultradźwięków. Płytka atakowana szybko zmie- 
miającym się prądem, kurczy się i rozkurcza, czyli drga. Drga- 
nia te w otoczeniu płytki wytwarzają fale dźwiękowe. 

O istnieniu ultradźwięków i ich niebywałej sile można mę 
przekonać, zanurzając płytkę kwarcową do specjalnego ga- 
tunku oleju. Za pomocą prądu elektrycznego wywołujemy 
w niej drgania, które udzielają się olejowi i fale ultra- 
dźwiękowe uderzają od spodu w powierzchnię cieczy w na- 
czyniu. Ciśnienie tych fal jest tak silne, że, gdy na powiera- 
chni cieczy umieszczono płytkę szklaną, a w niej ciężarek 
150-gramowy, to naczynie z cieczą nawet wówczas nie za- 


Fale ultradźwiękowe rozgrzewają przedmioty, z którym 
się zetkną. Jeżeli np. w kapieli wytworzymy drgania ultra- 
dźwiękowe to ciepłtomierz, zanurzony w wannie, nie wykaże 
znaczniejszych zmian, lecz gdy weźmiemy go do ręki, to spa- 
rzy nam palce. Ciepło wytwarza się wskutek tarcia, drgają- 


Fale ultradźwiękowe posiadają tak olbrzymią siłę, że są 
śmiercionośne. Między poszczególnymi grzbietami tych fal 
istnieją nieruchome punkty węzłowe, sprawiające nierówno- 
mierność drgania fal. Aby to dobrze zrozumieć przyjrzyjmy 
się drgającej strunie skrzypiec, na której pozawieszano pa- | 
pierki. Te, które umieszczono na wzniesieniu fali spadają, 
a te, ng które przypadł nieruchomy punkt węzłowy — zostają. 

Nie trudno sobie teraz wyobrazić, co się dzieje z organiz- 
mem, atakowanym przez wielką ilość fal ultradźwiękowych, $ 
drgających z niesłychaną szybkością, | 

JĄ 


dźwięków 


zupełnie niedostyszalnych dia 


przedmiot obowiązkowy, nie pier- 
wej jednak, aż co najmniej sześć 
państw złoży takie samo przyrze- 
czenie". Projekt tej umowy wej- 
dzie pod obrady „Unesco“ przy 
ONZ, 
wpływy narodów anglosaskich, 
które propagują jako pomocniczy 


język światowy uproszczogy Ję- 
zyk angielski. 


gdzie jednak przeważają 


(SAP) 
Adam Pawłowicy. 
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Technika przekreśliła odległość 


Jaki mógł być sposób porczu- 
miewania się ludzi w epoce ja- 
skiniowej? Prawdopodobnie 
odbywało się to w ien sposób, że 
gdy któryś z naszych praojców w 
czasie nieobecności swych towa- 
rzyszy czy żony chciał ich ZAWIAJ 
domić, że wybiera się na polowa- 
nie — rysował na ścianie czło- 
wieka z dzidą, mierzącego do 
zwierzyny, 

Tak powstało pierwsze pismo. 
Było to pismo obrazkowe, w któ- 
rym obrazy zostały zastąpione 
później znakami symbolicznymi 
(ap. obraz pioruna mógł ozna 
czać burzę lub siły nadprzyro- 
dzone). Z czasem powstały inne 
znaki pisane, jak np. pismo kli- 
nowe. Dopiero jednak Fenicjanie 


określają pewne dźwięki mowy 
ludzkiej. Z tego pisma rozwinę- 
ło się powoli pismo dziś używa- 
ne. 

Znaki, «zy słowa pisane były 
przez długi czas jedynym środ- 
kiem porozumiewania się na od- 
ległość. Szybkość zaś tego poro- 
zumiewania się aależa$a od szybko 
ści z jaką tabliczka glinowa, pa- 
pirus, czy też papier, na którym 
wiadomość była wypisana, była 
przenoszona. 

W starożytności używano do 
tego celu posłańców (gońców, ku- 
rierów), którzy biegając przeno- 
sili listy czy wiadomości. Typo- 
wym przykładem tego rodzaju 
przesłania wiadomości był bieg 
żołnierza greckiego po zwycięat- 
wie Greków nad Persami pod 
Maratonem w r. 490 przed Chr. 
Przestrzeń 42 km, dzielącą pole 
wałki od Aten przebiegł ten dziel 
ny ateńczyk w cztery goziny. 

Różne szczepy Afryki porozu- 
miewają się znowu od niepamięt. 
nych czasów i jeszcze do dziś 
przy pomocy olbrzymich bębnów, 
w które wyspecjalizowsni „tele. 
grafiści" biją w odpowiedni spo- 
sób kijami. 

Z czasem sposób przenoszenia 
wiadomosc; przes posłańców pie- 
szych wyparty został przez po- 


atańców konnych i dyliżatse po-| do 


cztowe, które poczęły regularnie 


przewozić pocztę. Urządzenia po- 
słańcze i przewozowe znane bjły 
już w XII w w Europie, cho- 
ciaż rozwój poczty w dz.stcjszym 
zmsczeniu ruzpuczął sięw Euro- 
pie dopiero w w. XVI. W Polsce 
właściwą komunikację pocztową 
zakłada ostatni z Jagiellonów, 
Zygmunt August, ale dopiero za 
czasów Stanisława Augusta zre- 
formowano u nas pocztę na wzór 
zagranicy. 


Używane  powszechimie przez 
kilkanaście stuleci gołębie pocz- 
towe mogły przenosić wiadomości 
z prędkością około 50 km na go- 
dzinę, toteż zajmują one zaszczyt 
ne miejsce w historii rozwoju 
środków porozumiewania się. 


Telegrafem optycznym posługi- 
wano się już w starożytności. Słu- 
żyły do tego celu ognie lub po- 
ohkodnie. Dopiero w r. 1790 bra- 
cia Chappe urządzili pod Pary- 
żem sposób porozumiewania Się 
na większe odległości przy pomo- 
cy semaforów. Takim telegrafem 
otrzymał Napoleon depeszę o 10 
słowach, przesłaną z Paryża do 
Strassburga, na odległość 500 km. 
Czekał na nią 5 godzin. Sposób 
porozumiewania się  telegrafem 
optycznym miał tę wadę, że za- 
leżny był od warunków lokal- 
nych i atmosferycznych. 

W r. 183% dowiedział się świat 
o wynalezieniu telegrafu cptycz- 
nego przez Samuela Morsego. Po- 
lega on na przesyłaniu znaków w 
postaci kropek i kresek przy po- 
mocy prądu elektrycznego od sta 
cji nadawczej do odbiorczej. Apa 
rat ten mógł przesyłać początko- 
wo 10 słów na minutę. W 23 lata 
później wprowadził Amerykanin 
Hughes ulepszenie, polegające na 
tym, że stacja odbiorcza przyjmo- 
wała nie znaki, lecz wprost litery 
alfabetu. Tym nowym sposobem 
można byłe już przesłać 30 słów 
ma minutę. Dalsze ulepszenia do- 
prowadziły do możliwości przesy- 
łania 500 słów na minutę, a więc 
trzy razy więcej, niż zdoła Wy- 


powiedzieć najszybciej mówiący 


człowiek. Aparaty Hughesa są (eż 
dziś używane w urządzeniach 
tejegraficznych. 


| włoski Marconi zastosował 


Tak ważny i zupełnie od do- 
tychczasowych środków porozu- 
miewania się odmienny sposób. 
jakim jest przesyłanie mowy 1 
kiej, stał się możliwy dzięki wy- 
nalezieniu telefonu przez Gra- 
hama Bella w r. 1867. 


Pierwszy telefon Bella składał 
się ze sztabki mapnesu, zaopatrze 
nej na końcu w cewkę z mem- 
bramą z żelazu. Przyrządy næ- 
dawczy i edbiorczy miały tę samą 
konstrukcję tak, że każdy z nich 
mógł służyć zarówno do nadawa- 
nia jak i odbierania dźwięków. 
Odległość stacyj nie mogła jednak 
przewyższać 200 metr.. Dopiere w / 
11 lat później Hughes wynalazł / 
oddzielny przyrząd do nadawa- 
nia: mikrofon, który pozwolił na 
przesyłanie dźwięków na więk- 
sze już odległości. 

Przez lat blisko 70 swego ist- 
nienia zasadniczy ustrój telefonu 
z mikrofonem pozostał bez zmian. 
Udoskonalenia miały na celu głó- 
wnio umożliwienie transmisji na 
dalsze odległości, zwiększenie 
wrażliwości mikrofona i czułości 
słuchawki telefonicznej. Dalsze 
ulepszenia, wprowadzone przez 
Foresta w r. 1912, dozwoliły na 
telefonowanie na odległości się= 
gające 10.000 kilometrów. Tele- 
fon kablowy podinorski nie zdo- 
łał w zupełności opanować ocea- 
nów, ale elektrotechnika uzyska. 
ła to połączenie przy pomocy te- 
tegrafu iskrowego. Udoskonalone 
ostatecznie znalazły telefony ol- 
brzymie zastosowanie praktycz- 
ne. Każde większe miasto posia- 
da dziś centrąlne stacje telefoni- 
czne, bądź obsługiwane przez te- 
lefonistki, bądź automatyczne, £ 
liczba abonentów wzrasta do mi- 
lionów. 

Epokowym wynalazkiem w 
dziedzinie porozumiewania się na 
odległość, było odkrycie fal elek. 
tromagnetycznych przez Hertza 
w r. 1887. Zapoczątkowało ono 
rozwój telegrafii iskrowej, a Ba- 
stępnie radiofonii. 

Uczony rosyjski, Popow, wy- 
nalazł antene, którą fk gy > 


(Dokończenie nn str. 4) 
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DODATEK TYGODNIOWY „DZIENNIKA ZACHODNIEGO" 


— nna 


Jesień w zwierciadie mody 


Niefortunne pomysły 


dla kostiumów. 
szyte baskinki żakietów kostiu- 
mowych o wciętej talii wymaga- 
ją szerokich spódniczek, ozdobio- 
nych głebokimi fałdami i drobny- 
mi pliskami. Czasami dla osiąg- 
nięcia kontrastu spadają one na 
bardzo wąskie, obcisłe spódnicz- 
ki, lekko poszerzone na biodrach. 

Kostiumy składają się prawie 
zawsze x całej sukni i marszczo- 
nego albo gładkiego żakietu o 
płynnej linii. Ukazał się np. mo- 
del Roberta Piquet z beżowej weł 


Pelerynki, ulubiony strój naszych 
babek, wracają z powrotem, tym 
razem na płaszczach. 


Każda pora roku niesie za- 
zwyczaj ze sobą nowe zmiany 
w dziedzinie mody. To, co pro 
jektują obecnie wielkie firmy 
paryskie, nadające kierunck 
modzie całego świata, ma być 
podobno jedną wielką rewolu- 
słą. Nie przywiązując do tych 
zmian wielkiego znaczenia, do- 
brze jest jednak wiedzieć, jak 
sobie jesienno-zimowy sezon 
wyobrażają czołowi rysownicy 
i krawcy Paryż2. Artykuł oma 
wiający projekty paryskich 
twórców mody jest dowolnym 
tłumaczeniem Z „Neue Ziri- 
cher Zeitung“. 


„Christian Dior jest bezsprzecz- 
mie wyrocznią w sprawach mody. 
Chociaż nie każda z nas może ko- 


Duże 
w 


kołnierze przy płaszczach, 
których ginie wprost głowa, 
znów są w modzie 


ny. Zachodząca wysoko pod szy- 


mistrzów Paryżu 


Odstające, pod- |biane futrem. Płaszcze o kroju 


princesse, podkreślające linię biu- 
stu z kimonowymi rękawami, są 
dołem bardzo szerokie | często 
sztucznie poszerzane przez pod- 
kładki na biodrach. Jecques Fath 
zademonstrował prześliczny 
płaszcz o smukłej linii, ozdobiony 
na plecach wstawionym klinem | 
małą falbaną w linii krzyżów; 
ozdoba ta zrobiona jest z futerka 
kuniego. 

Przy sukniach popołudniowych 
powtarzają się marszczenia, Jac- 
ques.Fath osiągnął linię w for- 
mie wrzeciona przy sukni, o wąs- 
kich ramionach, z n wo- 
kół bioder fałdami. Wszędzie spo- 
drapowaniami w 
często stosuje je 


nymi pomysłami. Aby jego suk- 
nie dobrze 


nie gładkie w plecach, z przodu 
zaś obficie kloszowane. Lelong 
przesuwa cały ciężar sukni do ty- 
łu, a prawdziwie paryski Balmain 
drapuje suknie w stylu chłopek. 


Rozrywki umysłowe 


50 Konkurs Rozrywkowy i Autorski 


rzystać z jego modeli, przyznać 


im jednak musimy wysoką klasę. | 


Jego płaszcze podróżne, nie pod- 
kreślające linii ramion, bardzo 
obszerne bez względu na to, czy 
są poszerzone w biodrach, czy też 
krój ich jest prosty, odznaczają 
się zawsze wyjątkową długością 
j sutością przez wstawianie głę- 
bokich klinów i fałdów. W szero- 
kim kołnierzu znika zupełnie 
twarz. 


Dwa modele modnych sukien spor- 

towych, o nowej linii t długości 

s charakterystycznym dla obecnej 
mody wykończeniem szyi 


Łucien Lelong, reprezentujący 
umiar w dziedzinie modnych ino- 
wacji, odnosi się z większą rezer- 
wą do projektowanych zmian. Pa- 
quin, jeżeli nawet decyduje się 
na szerokie kołnierze i nieposze- 
rzone ramiona, tworzy jednak 
modele o możliwie prostym kro- 
ju. Jego śladami idzie wielu in- 
nych krawców. 

Pelerynki, tak lubiane niegdyś 
przez nasze babki, wracają obec- 
nie z powrotem, przede wszyst- 
kim na płaszcze, dodając im mio- 
dzieńczego wdzięku. Płaszcze ta- 
kie stanowią przeważnie ochronę 


400000000000000000000000000000000000000000000 
Problemy jeszcze s 
nie rozwigzane 


Murzyn amerykański, Ryszard Wright, jest autorem ttu- 
maczonej na wiele języków książki o 
rowego w kraju „wielkiej demokracji za wielką wodą', pt. 
„Chłopiec z kraju“, Jak informuje prasa napisał on już druga 
książkę pt. „Dzieci Wuja Toma“, 


mych tematach. 


Niedawno bawiła w 
amerykańskich, między 


rogmowie, że jest profesorem 
was w południówych stanach 


sgty obywateli. 


Sądząqe po tym oświadczeniu, Ryszard Wright ma = 
( 


/ 


OEOOROGOOEDN00000000000000000000000000000NE rdr. to U im yczebiegi w 


ję część górna, obcisła, o długich, 
wąskich rękawach przechodziła 
w plisowaną spódniczkę. Żakiet 
należący do tego kompletu ozda- 
biała zwężająca się ku dołowi ka- 
mizelka z bobrów. Dwa pasy ma- 
terii, jeden obejmujący szyję, a 
drugi talię tworzyły zapięcie tego 
żakietu. W przeciwieństwie do 
niektórych krawców, Robert Pi- 
guct pozostaje przy poszerzanych 
ramionach. 

Jacques Fath w swoich pełnych 
wdzięku kreacjach pokazał m, in. 
krótki, czarny żakiecik z małą 
paskinką ze strzyżonego futra, 
który się nosi do spódniczki z 
niezaprasowanymi fałdami. Kom- 
pletowi temu dodaje młodzieńcze- 
go wdzięku szkocki beret. Pierre 
Balmain pokazał zupełnie podob- 
ny kostium, z tym jednak, że u 
niego baskinka jest nieco namar- 
szczona | oblamowana karakuła- 
mi. Czarny, gbcisły stanik z aksa- 
mitu podkreśla linię biustu. 

Balenciaga prawie że nie zmie- 
nił swego kroju. Był on pierwszy, 


19. BILETY LOTERYJNE. 

— Numer mego biletu jest parzysty 
i składa się z czterech cyfr, przy- 
czym pierwsza jest większa od dru- 
glej, druga od trzeciej, a trzecia oa 
czwartej, rzekł Antoni. 

— A mój numer jest takt sam, tyl- 
ko cyfry wzrastają, zamiast malec, 


Część VM 1 ostatnia. 
19. REBUS. (ul. A. Rafińska) 


Kostiumy składają się przeważnie 
z załej sukni i dakietu o płynnej 
linii. 


Nie wolno nam jednak zapom- 
nieć o całym szeregu sukien klo- 
szowych. Carven dzieli całą spód- 
niczkę na wąskie górą, dołem bar 
dzo szerokie kliny. Niektóre spód 
niczkj składają się z 40 części. 
Marcel Rochas wymyślił prze- 
śliczne komplety, zwane „Paris 
Coctail“, składające się z kloszo- 
wej czarnej sukni i maleńkiego 
bolerka. Bardzo kobiecy Maggy 
Rouff poleca do popołudniowych 
sukien z czarnego aksamitu małe 
kołnierzyki, zahaftowane dżeta- 
mi i złotem. 

Nowością w toaletach wieczo- 
rowych są bardzo częste suknie 
o długości siedem ósmych. 


MICHAL .. - 
BOWODCA KONP. 
4891 a 


czytane od początku, lub od końca 
zachowuja takie same brzmienie. np. 
kajak, towot, kasak itp. Nagrodę za 
zadanie niniejsze otrzyma ten Czy- 
telnik, który nadeśle największą ilość 
palndromów. 

Termin nadsyłania rozwi zań po- 
wyższych zadań upływa dnia 17. X% 


a 
Komentarz do partii Visselka — Pie- 


Polsce delegacja 
którymi był jeden murzyn, Dr wil- 
liam Boyd, profesor College w Georgi. Oświadczył on w 
w College murzyńskim, ponie- 
USA kolorowi nie mają prawa 
uesęszcząć da zakładów naukowych, przeznaczonych dla ve- 


który już przed kilkoma laty 
kreował płaszcze i żakiety a la 
Velasquez, Obecnie, kiedy inni 
krawcy lansują dosyć krótkie ża- 
kiety, pozostaje on przy swojej 
dawnej długości, przedłużając tyl- 
ko cokolwiek spódniczki. 

W popołudniowych toaletach 
fantazja ma znacznie większe po- 
le do popisu. Paquin ozdobił ža- 
kiet czarnego kostiumu zaokrąg- 
loną i zachodzącą na siebie bas- 
kinkę z karakułów; obcisła spód- 
niczka ściągnięta jest w tyle w 
fałdy, układające się w formie 
muszli. Molyneux, znany Z umia- 
ru wśród mistrzów francuskiego 
krawiectwa, stworzył prześliczny 
kostium z czamej dewetyny, Z 
szerokim, podbitym białą, owczą 
skórką żakietem. Płasko naszyty 
pasek nie pomniejsza szerokości 
żakietu. Biała mufka uzupełnia 
żakiet noszony do całej sukni. 

w wielu projektach spotykamy 
marszczone żakiety, sięgające do 
połowy długości spódnicy, obla- 
mowane lisem, który czesto zdo- 
bi również spódniczkę. Płaszcze 
są na ogół nadzwyczaj suto ozda- 


losie człowiekq kolo- 


opartą ciągle na tych sa- 


intelektualistów 


P) 


i|trzebnych do przebycia 14 km z szyb 


odrzekł Karol. PWZ 


Przy porónywaniu numerów losów 
okazało się, że składają sig one z tych 


x 


Celem przyznania trzech, nagród 
autorskich konkursu 50, prosimy Czy- 


Przeczytajcie 
dzieciom... 


JÓZEF BARANOWSKI 


Po wakacjach 


Lekcja zakończona. 
Idą dzieci drogą — 
I nadziwić się wakacjom 
Minionym — nie mogą. 


| Krysia była w Gdyni, 
A Zosia w Gorzowie, 
Staś — Śląsk cały zwiedzić zdążył, 
Ten wam coś opowie. 


A jego braciszek, 

Rysio ukochany, 

Wrócił ze wsi zdrów i wesół, 
7 twarzyczką rumianą. 


Opalił się w słońcu, 
Wypluskał się w wodzie, 
"Nabrał nowych sił do pracy 
Po letniej swobodzie. 


Piękny nasz świat cały 
I góry i morze, 

Lecz nad dom nasz — piękniejszego 
Cóż w świecie być może! 


Rozwiązanie zadania z ostatniego 
kącika 


(F. Grzesik — Szopienice) 


i. Gb 1 — a 21 (groził Wb 4 mat) — 
| Kd 4 (albo e 4) 

12, Wb 4 + mat. 

„. Ke 6; 2. Wb G- MAL. 

n. We 4; 2. Wd 3 + mat. 

... We 6 (wzg. eT albo e8); 
4- mat. 


Gra białej baterii. 
Uwaga do poprzedniego numeru. 
przyk, napisał R. Pieprzyk. 

W grze jednoczesnej, której pokaz 
dań w maju w Katowicach i Chorzo- 
wie dwaj arcymistrzowie ZSRR Smy* 
słow i Bolesławskij, ten drugi okazał 
sie lepszy, demonstrując błyskawiczną 
orientację 1 uzyskując lepsze wyni- 
ki. Tym godniejszy uznania jest suk- 
ces zdolnego szachisty Katowickiego 
EB, Byrika. 


S$ycylijska. 
Białe: Bolesławskij Czarne: Byrlek 
Uwagi: E. Byrłek i red. Kac. 


— W ten sposób, proszę pani, 
ten ubażur będzie wyglądał na 
lampie... (.„Collier's*) 


samych cyfr, a Suma numerow składa telników o 1. e3 — 84 c — £5 
: ; i głosowanie załączonym 5 3 
się z pięciu cyfr: 4, 4, 3, 3, 1 kuponem na trzy najciekawsze, lub 2. Sgl — 13 eT — e6 I SŁUSZNIE 
Jakie to były numery? najlepsze zadania, zamieszczone W 3 — d4 cb x d4 
0 0 konkursie, t. zn. w nrnr 33 do 3 p SM x dś SĘ8 — fg 
20. PALINDROMY. „Świat i Zycie”, Rozwiązania powyz- 5, Sbl — e3 Gf8 — b4 
proponujemy Czytelnikom ođnale- | szych zadań, nadesłane bez kuponu; g 2 czyje» S£6 — e4 
zienie jaknajwiększej ilości palindro- | nie będą brane pod uwagę: Prosimy . Hdl — 54 Se4 x c3 
mów, używanych w ezku polsieim, nie głosować na zadania redakcyjne S; a x En Aki ay 
i , e (b yw. f „82 — zj , 
Palindromy są to takie słowa, które (beż nazwiska autora) 10. a$ x b4 (1) Sez x gaj 
p z zzNRCT EN | Ci Gcl — g5 Hde — b6 
2. Gg5 — h$ hbs x b4 -l-t 
KUPON DO GŁOSOWANIA 13. C3 — CB Sda — t5! (2) 
14. c3 x b4 Sf x gT 
$: dat x g7 Wr — 28 
Najlepszymi zagadkami 50 Konkursu Rozrywkowego były: 6. GE? — TE Sb6 — ch 
ae E s W) iT. b4 — b5 Sc6 — b4 
18. Wal — a4 (3) Sb4 — d3 
1 19. G26 — h4 AT — a5! (4) 
„ZR arenaen saamis m o osades PS %0. Gfl — d37 Sd3 — bé 
(numer) (nazwa) 21. Gd3 — bl WgB — gå! (5) 
22. Ght — t6 8b4 — d3 -4+ ! 
M omaczzawawńkikaritciriesttkaa zob rren 9431 AMA EOWNwYDZO 23. Gbl x d8 Wg4xaś +, 
(numer) magwa) 34,0 —0 a4 — b4 
25, Gd3 x h7 (6) Wbs x b2 
SE CCa 26. W£L — dl (3) Je: — as | 
AE W PE A POCOO 27 Ghi ==ie4 SA 
(numer) (nazwa) 28 Kar ha Wha > — Czy chciałbyś zobaczy bre- 
Z Z W 1 z 29, Get ył sA = ti opery którego oi bocian prsy- 
» m0. h4 — h! d? x b5 niósł? 
Nażwisko głosującegót > k 4 
NTN CEJ. — Braciszka, jak braciszka, ale 
Ara: 33. G48 — h3 a4 — a3 bociana to bym chętnie zobaczył» 
d 34. Gh5 x 17 a3 — a? („Vesela Nedele“) 
| 35. GTT R goi aa 
Rozwiązania zadań z Nr 36 Swiat Limin. Rozwiązanie zadania sprowadza 36. h7 — h3 /b1 x dl -t 
| życie, kk się do znalezienia takiej godziny, H Ka + „aan PYTANIE 
| 10. Per aspera ad astra, a) owo,j PTZY Której strzałki zegara pokrywa- 39. He? — ga a? — alH 
| iak. sen, sak, rad, pot, tor, ten, naga, ją się dokładnie, przy uwzglądnieniu | 49, Era — b44- Ebe — af 
raz b) towot, kajak, senes, kasak, ra- wyżej podanego ułamka 8/11. Godzi=| 41, Gg? x e6 Hat — a4 9) 


na taką jest 6.328/11 wzgl. 18.32 8/11. 
Mała strzałka (godzinna) przesuwa 
sie na tarczy o godzinę t. j. 0,5 kre- 
skL gdy strzałka duża (minutowa) 0- 
biegnie całą tarczę t. 4. 60 kresek. A 
wiec strzałka mala posuwa się o 1 
krdske, gdy duża zrobi 12 kresek. 

Skoro więc strzałka duża (minuto- 
wa) przebiegła 926/41 minuty = 860/11 
min, to w tym czasie małą (godzinna) 
zrobiła drogę 12-krotnie mniejszą, tl. 
360152 296/132 = 28/11 kreski. A 
więc 29/11 kreski po godz. 6-ej. Osta- 
tecznia 6.39 8/11 — 12 8/11 (czas prze- 
biegu 14 km) = 6.20 — czas wyrusze- 
nia pociągu ze stacji. 

Dobre rozwiązanie obu zadań nade” 
stał jedynie p. Z .Czaplieki, Katow!- 
ce, który otrzymuje jako nagroda 
Katta „Niitoogła t realizm". 

„Dobra rozwiązanie »nadania uolejo- 
wege nadesłało tylko 10 czytelników. 


dar, potop, rotor, tenet, nagan, za- 
raz c) smar, łódka, zioło, strój, apa- 
rat, klęska, silnik, trzyma, rewolwer, 
przysłówek d) Sława lotnikom! 

11. Zadanie Kolejowe: A. załóżmy, 
ze pociąg wyruszył y minut po x=tej 
godzinie. Jeżeli wskazówka godzino- 
wa była przed minutową, to odstęp 
między wskazówkami wynosł: 

5x 4 y:12 — y = BX — 1ly:18 po- 

działek minutowych 
|strzałka minutowa doganta strzałkę 
|godzinową z szybkością jedenaście 
dwunastych podziałki na minutę. Za- 
tem strzałki się nakryły w (60% — 
ily) : 11 minut po starcie. 

Czas ten równa sią ilości minut po- 


godz., czyli 14.00 : 56 


Iznńcią a6 km na 
otrzymujemy równą- 


= 160:11. Zatem 


nie nmieoznaczone Mx — iy = ta. J 
Jedynym rozwiązaniem w liczbach Z ct reda zareokę i 
całkowitych będria x = 8y = % RA maniłówskiego. 

ll czas wyruszenia pociągu: godzina Nagrody Wysyłamy pocztę, 


6.20 (lub 18,20). 

M. Inny Sposób rosumowąania: 
Jedi pociąg miał suybicość 0% i: 
13 8i 


Niespodzianką dia Red 
trudność rozwiązania "Zdania 
aspera Rd astra, która wydawała 
bardzo łatwym 


Par 


ta | możliwości remisowych 
w j(0) Wymiana 
się |matows po 42, Rie +- 


Po nieuniknionej wymianie hetma- 
nów i kliku jeszcze posunięciach, Bla” 
widząc beznadziejność 
ü) Teoria szachowa, 
rozpatrując ten nowy wariant partii 
zabiciu 
czarnego 
oria ta nie bierza jednak pod uwage 
poprzedniego 
e ż; zabicie tego skoczka 
ba lepsze. (3) Pointa ! Po nieuniknio- 
nej wymianie hetmanw należy przy- 
znać raczej czarnym pewną przewagę 
pozycyjną. (3) Konsekwencje tego rw 
chu okażą się niękorzystne dla bla- 
łych. Czy wobec tego 18. Wal — Ct 
nie byłoby lepsze? (4) Mocne posu- 
nięcie, paujące białym szyki i nwi- 
badzające hetmańskie skrzydło CEAT< 
nych. (5) Strata jąkości lub gońca. 
(8) Niezbyt dobrze, wobec straty wat 
nego piona b3, ale Czy istniała ma | 
dluższy dystans możliwość jego obro 
ny? (1) Prawdopodobnie lepsze było 
. (85 Bardzo watny ruch wobęc 
dla białych. | mały, a biłeś się z kolegami, to 

? 


hetmanów albo Siztka elagneli elę oni za brody | Wasp. 
m. Ash. a 


—- Driadzin, czy jek ty Wed 


Iv. 


Wszystkie zdjęcia 
autora artykułu 


Persja, czy, jak ją nazywają 
Persowie dzisiaj, Iran — to jeden 
x najciekawszych krajów Wscho- 
du, o niezwykle malowniczym 
krajobrazie, starej swoistej kul- 
turze, oryginalnej literaturze, 
zwłaszcza poezji, o interesującym 
wreszcle typie człowieka. 


Dzisiejsza Persja, podobnie zre- 
szłą jak i inne kraje wschodnie, 
stanowi zestawienie szeregu kon 
trastów; dziwne a przy tym nie- 
rażące przemieszanie elementów 
prastarej kultury irańskiej z no- 
woczesną cywilizacją typu zacho- 
duiego. Widzimy tutaj doskonałe, 
dalekobieżne szosy asfaltowe i 
kamienne, obok zwykłych dróg i 
i ścieżek górskich, wydeptanych 
od tysięcy lat nogą wielbłąda czy 
raczej nieocenionego, poczciwego, 
tak niesłusznie u nas wyśmiewa- 
nego osła. Długie malownicze ka 
rawany wielbłądów stąpają zwoł 
na po asfalcie obok eleganckich 
limuzyn i kolumn samochodów 
ciężarowych. Mamy tu ruiny 
świetnych niegdyś pałaców A- 
CHEMENIDZKICH I SASANIDZ 
RICH *) ; na wskroś nowoczesne 
gmachy i wille stolicy, Eleganckie, 
według ostatniej mody paryskiej 
czy londyńskiej przystrojone, pa- 
nie teherańskie į po staremu 
szczelnie zasłonięte „CZADREM* 
tasłoną) kobiety z przedmieść 
stolicy i mniejszych miast Iranu. 
Wymieńmy wreszcie postępowe 
partie polityczne i konstytucyjny 
parlament obok w pełni zachowa 
mego ustroju feudalnego 1 pań- 


Grób Hajiza, największego poety 
perskiego, w Szyrazie, w dzielnicy 


„Mosalla”, często przez niego opie- 
wanej. 


RER: 


*) Dwie dynastie. Pierwsza rzą; 
dziła Persją od 6—4 wieku przed 
wg druga od 3—7 w. po 


Technika przekreśiiła 
odległość 


(Dokończenie ze str. 2) 


swego pierwszego  radioaparatu. 
Podstawą dalsza zo pomyślnego 
rozwoju radiotelegrafii i radio- 
telefonii stało się wynalezienie 
przez Foresta i Liebena lampy 
elektronowej jako źródła nie ga- 
snących fal elektromagnetycz- 
nych. Dziedzina telegrafii elek- 
trycznej może się poszczycić zdu- 
miewającymi postępami od czasu, 
gdy wprowadzono w użycie urzą 
dzenia, umożliwiające przesyłanie 
na odleg!iość pisma własnoręcz= 
nego czy rysunków. Pierwsze po- 
łączenie przy pomocy telefonu 
bez drutu, czyli radiotełefoniczne 
przez ocean zostało przeprowa- 
dzone w. r. 1923 pomiędzy Londy- 
nem a Nowym Jorkiem. Następ- 
ne pomyślne połączenia radiote= 
foniczne zostały przeprowadzone 
między Berlinem a Buenos Aires 
oraz Holandią a Indiami Nider- 
landzkimi. 


Radio stało się środkiem poro- 
zumiewanią się, dającym się sto» 
sować z każdego m ejsca i o każ- 
dej porze. Fale elektromagnety- 
„czne docierają wszędzie: tak do 
zapadłych wsi, jak i do wysokich 
szczytów górskich, tak do okrę- 
tów znajdujących się na pełnym 
morzu jak i do samolotów uno- 
sżących się wysoko w powietrzu. 
Niezmierzone dla naszych przod- 
ków przestrzenie nie stanowią 
dziś dla porozumienia się wiek- 
szej przeszkody. Glob ziemski 
malat w naszych oczach — ule- 
gło ewolucji pojęcie przestrzeni. 


L. Wygrzywalski |ka. Cóż dopiero słynne perskie lnia dwu rozległych wybrzeży 
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Persja — kraj i ludzie 


szczyzny na głębokiej prowincji. 
Oto kilka tylko przykładów tych 
| konirastów współczesnego Ira- 
nu, rzucających się w oczy po- 
stronnemu widzowi, 

Nie można należycie zrozumieć 
ducha wspaniałej poezji perskiej, 


p 


ogrody szachów i możnowład- | 
ców! Są one prawdziwymi poe- 
matami, wyczarowanymi z wody ; 
i często szczerej pustyni. 
Ludność, zamieszukująca ten j 
ciekawy kraj, pochodzi z bardzo 
starej rasy aryjskiej, z domieszką 


Fragment bazaru w Ahwazie. Kobieta na pierwszym planie zasłania 
się ręką przed obiektywem aparatu fotograficznego. 


'nie oglądając ni razu krajobrazu 


Persji. Marzycielska natura Per. 
sa wraz z jego skłonnością do 
poezji i mistycyzmu jest w dużej 
mierze, o ile nie całkowicie, wy 
nikiem perskiego klimatu | kraj- 
obrazu. Wszystko tu usposabia 
do poezji ; do marzenia na ja- 
wie: i mniebotyczny stożek De- 
mawendu w hełmie wiecznego 
śniegu, j każde pasmo górskie, 
grające mocnymi  pastelowymi 
barwami, i smukłość cyprysu, 
zapach róż, kwitnących przez ca- 
ły rok, | cudowny szmer wody w 
„ARYKACH* (kanały uliczne) i 
strzelistość mmaretu. A wszystko 
to podmalowane nieskazitelnym | 
błękitem niebios i skąpane w go-- 
rącym złocie południowego słoń. 
ca. Bezsprzecznie, tylko w takich 
warunkach mogła się zrodzić u- 
pajająca jak wino i pachnąca mi- | 
łością poezja Hafiza, jednego z 
największych liryków świata! 
Rozmańtość krajobrazu per- 
skiego jest niezwykła: potężne 
pasma górskie, osiągające prze- 
ciętnie 3000 m, n. p. m., z na- 
gimi, nieurodzajnymi skałami i 
uroczo zielone dolimy nielicznych 
rzek; ogromne pustynie bezt- 
ludne — i doskonale uprawio- 
ne pola i ogrody (np. w Mazan- 
deranie). Tam, gdzie zrodzone ze 
śniegów na szczytach górskich, 
potoki i rzeki pędzą z rozmachem 
szumem ku dolinom, wyrastają 
migdałowe i granatowe ogrody, 
lasy wdzięcznych topól „TABRI- 
ZI“ i cienistych platanów („CZE. 
NAR“) wyciskających na kraj- 
obrazie swaiste piętno. Gdzie in- 
dziej mamy gigantyczne pasma 
górskie z olbrzymimi blokami 
twardych i nagich skał. poukła- 
danych mocą twórczą przyrody 
w (fantastyczne jakieś zamki i 
fortece, to znów stożki wygasłych 
wulkanów, przypominających do 
złudzenia surową į; smutną tar- 
czę księżyca. Swoistym. a groź- 
nym urokiem odznacza się ogrom 


na pustynia wschodnia DASZTE | 


KAWIR („wielka pustynia). 
Mamy tutaj jeziora słone. przy- 
ciągające w nocy wzrok nodróż- 
nika srebrzystym; mgłami wyzie- 
wów, mamy i ruchome piaszczy- 
ste wydmy, jak na Saharze. Czym 
bliżej Zatok; Perskiej, tym częś- 
ciej pojawiają się palmy. 


innych bardzo różnych elemen- 
tów etnicznych, Język jej jest po- 
krewny z innymi językami indo- 
europejskimi, a przez to | z na- 
szym językiem. Typ Persa — to 
mężczyzna o czarnych włosach, 
dość grubych wargach, dużym no- 
sie, a małej stosunkowo brodzie. 
Członkowie plemion, przyzwycza- 
jeni do Życia na otwartym po- 
wietrzu wśród surowej przyrody, 
przedstawiają doskonały typ fi- | 


i|zyczny, rzadko już spotykany w | 


miastach. Na ogół są to spokojni, 
obdarzeni zmysłem humoru, o ży- 
wej wyobraźni ludzie, bardzo go- 
ścinni, przy tym zamiłowani w 
sztuce i poezji, Każdy niemal Pers 
jest urodzonym poetą, mniej lub 
więcej uzdolnionym. Nawet ten, 
który nie tworzy („nie mówi“ — 
jak się wyrażają Persowie) wła- 
snych wierszy, czy będzie nim u- 
rzędnik biurowy, czy kupiec w 


Persja nowoczesna: Hotel w Ab- 


| Ali, miejscowości słynnej ze swych 


wód mineralnych 


bazarze, potrafi w rozmowie płyn- 
nie cytować klasyków. 


Zwykłym zajęciem Persów jest 
uprawa roli, względnie wypasa. 
nie trzód owiec i baranów oraz 
rzadszych — wielbłądów. Ludność 
miejska zajmuje się przeważnie | 


Grupa wiernych (kobiety w typowych „czadrach) modlących się 


w meczecie. Zdjęcia dokonano w 
czetach jotografować 


Do naturalnych cudów  kraj- , handłem, skupiającym się głównie 


obrazu dołącza się praca człowie- 
ka i stwarza w nim nowe pięk- 
ności. Każdy ogródek z obowiąz- 
kowym besenem (HOUZ) na środ 
ku, gdzie skup a się życie rodzin- 
ne, ogrodzone od reszty świata 
murem, świadczy o zamiłowaniu 
piękna nawet u prostego człowie 


trudnych warunkach, gdyż w me- 
zasadniczo ni e wolno. 


w okolicy t. zw. bazaru. Warstwy 
robotnicze i urzędnicze są zupeł- 
nie nowymi i mało jeszcze liczn) 
mi, Skupiają się one oczywiście 
po większych miastach (Teheran, 
ispahan, Szyraz, Tabryz). Do mor 
; skiego życia nie wykazują Perso- 
wie zamiłowania, mimo posiada. 


A Z Z 


morskich. Pozwalają się w tym 
wyręczać Arabom i Ormianom. 
Młody przemysł fabryczny (tek- 
stylia, hutnictwo szklane, wypra- 
wa skór) skupia się przeważnie 
w Teheranie, Ispahanie i Tabry- 
zie. Znaczne źródło dochodu SP0- 
łecznego stanowi wyrób dywa- 
nów | tkanin ozdobnych („KA- 
LAMKARÓW”) w miastach Ispa 
han, Kaszan, Nain, Hamadan, Fer 
rechan i imnych, uży 

swych nazw dla typowych swych 
wyrobów, Przemysł artystyczny 
(obróbka brązu i srebra) — to 
inna gałąź zajęcia „narodowego“ 
Persów. 

Młody Pers jest dzisiaj również 
entuzjastą sportu. Sport w Persji 
nie jest jednakże rzeczą nową, im 
portowaną z Zachodu. Jest zupeł 
nie rodzimy, W dawniejszych 
książkach perskich czytamy, że 
starano się, aby każde dziecko 
uczyło się jeździć konno, grać w 
polo (które jest perskim wynalaz 
kiem!), strzelać z łuku, rzucąć 
oszczepem i pływać. Chociaż da- 
wne gry narodowe zastąpiła ob- 
ca piłka nożna, siatkówka, boks 
i inne — duch został ten sam. 
Persowie odznaczają się przy tym 
wszystkim wielkim  zamiłowa- 
niem do wiedzy i wykazują skłon 
ność do łatwego przyswajania 
nowych metod nauki i pracy i no 


$$ 
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Przeszłość Iranu: 


Fragment ruin pałacu królów perskich w Perse- 


polis, z V wieku przed Chrystusem 


wych idei, Lecz równocześnie 
wpływy zewnętrzne nie 
wsiąknąć głębiej i przerobić na- 
tury Persa, Jest coś w jego natu. 
rze, oo Się nie daje zniszczyć i 
co pozwala mu wy 
przeżyć, w końcu wchłonąc SW0= 
jego zwycięzcę. 


Poradnik kosmetyczny 


Niedomagania cery 


Wiele kobiet, nawet o ładnych, 
regularnych rysach twarzy, ma 
skórę pokrytą wągrami, pryszcza- 
mi, plamami oraz liszajami. Te 
wady skóry tak dalece oszpecają 
urodę, że często nie zauważa się 
towarzyszącej im piękności rysów 
twarzy. I wprost przeciwnie, na- 
wet bardzo nieregularne rysy twa- 
rzy, nos zadarty, za szeroki lub za 
długi, oczy małe, lecz na tle świe- 
żej, czystej i wypielęgnowanej ce- 
ry, wywierają miłe wrażenie. Skó- 
ra, która już z natury nie jest ład- 
na, specjalnie wymaga pielęgnacji, 
zwłaszcza w ośrodkach przemysło- 
wych, gdzie w powietrzu unosi się 
dużo dymu, sadzy | pyłu. 

Dość częstą wadą cery są wągry. 
Wągry — czarne, brzydkie punkty 
na skórze, szpecące niezmiernie 
jej koloryt, powstają wskutek złe- 
go funkcjonowania gruczołów tłu- 
szczowych. Tłuszcz ten zapełnia po 
ry skóry, a w zetknięciu się z po- 
wietrzem, przysypany kurzem, two- 
rzy owe, czarne punkciki, które 
nie mało zmartwienia przynoszą 
dbałej o swą urodę kobiecie. Wą- 
gry wpadają łatwo w stan zapal- 


Skrzynka porad 
kosmetycznych 


Stosownie `do zapowiedzi o ©- 
twarciu „Skrzynki porad kosme- 
tycznych", prowadzonej przez p. 
Krystynę Szramkową, kierownicz- 
ką instytutu kosmetycznego „Ni- 
non“ w Katowicach, podaiemv dziś 
pierwsze odpowiedzi na nadesłane 
zapytania. Jednocześnie dodajemy, 
iż listy muszą mieć pełne nazwi- 
sko, imię i adres osób, pragnących 
skorzystać z informacji, które za- 
strzec sobie mogą pseudonimy, lub 
pierwsze litery nazwiska w udzie- 
lanych odpowiedziach. 


Pani Irena W. z Bielska. 


Prawdopodobnie jest zła cera wy- 
nikiem złej przemiany materii. Na 
przemianę materii I pobudzenie czyn- 
ności skóry dobrą jest herbata z na- 
stępujących ziół: bratki polne, liście 
orzecha włoskiego, krwawnik, liście 
poziomek, skrzyp, kwiat tarniny, rze- 
żucha wodna w różnych częściach 1 
łyżkę ziół wrzucić do 1/4 1 gotującej 
się wody. Plé rano na czczo i wieczo-= 
rem przeg udaniem się na spoczy- 
nek. 


„Biedną Anka z Gliwic". 


Radzimy udać się do lekarza cho- 
rób skórnych, który na pewno rozpo- 
zna chorobę. Objawy, które Pani opl- 
suje. wskazują. że jest to acna rosa- 
cea. 


Repatriantka z Bytomia. 

Widocznie skóra Pani jest bardzo 
sucha, a warunki, w których Pani 
pracuje wpływają jeszcze bardziej na 
przesuszenie skóry i marszczenie się 
jej. O pielęgnowaniu suchej skóry 
pisaliśmy w poprzedniej pogadance. 
Masaże może Pani w tym wieku śmia 
ło stosować. Wazelina jest tłuszczem 
mineralnym, którego skóra nie wchła 
nia, proszę używać zwykłego nieso- 
lonego smalcu. 

Nauczyrtirika z Mikulczyc. 

Radztmy myć włosy co 14 dni my- 
dłem siarkowym, spłukiwać odwarem 
pokrzywy. Włosy przynajmniej 2 ra- 
zy dziennie mocno szczotkować. Je- 
czenie plam wątrobianych opiszemy 
w jednej a najbliższych pogadanek, 


ny, gdyż otwór z nagromadzonym 
tłuszczem | brudem szybko pochła- 
nia bakterie. Usunąć wągry nale- 
ży w zakładzie kosmetycznym. Za- 
leca się częste mycie miejsc po- 
krytych wągrami ciepłą wodą | 
mydłem alkalicznym. Najważniej- 
szym jest, by twarz wieczorem by- 
ła dokładnie wymyta. Dobrze robi 


Dzięki temu wszystkiemu Per- 
nja przy pierwszym z nią zęiknię 
chu fascynuje swoistym jakimś 
urokiem, pociąga i wreszcie przy 
wiązuje do siebie na stałe każ- 


I | dego, kto się x nią dłużej zetknął, 


Franchzek Machalski. 


Worki pod oczyma są to ne- 
brzmienia, zawierające wodę lub 
tłuszcz. Pojawiają się zwykle u o- 
sób po trzydziestce i szpecą bar- 
dzo twarz, nadając jej wygląd 
starczy. Mie należy nakładać kre- 
mu na te miejsca. Dobrze jest 
smarować nabrzmiałe miejsca pod 
oczyma proszkiem selerowym, 


również przecieranie twarzy otrąb- | zmieszanym z wodą. 
kami migdałowymi lub przemaso- 
wywanie płatkami owsianymi, za- 
lanymi gorącą wodą. Po dokład- 
nym oczyszczeniu skóry rozamaro- 
wywać maseczkę ściągającą i wy- 
suszającą z złół, białka, lub siarki 
kosmetycznej. 

Poważniejszym wrogiem dobrej 
cery jest schorzenie, zwane aknę. 
Pierwsze stadium akny to zgrubie- 
nie I stwardnięcie tkanek, przecho- 
dzące w stan zapalny, w prrecią- 
gu którego tworzy się ropa. Ropy 
nie wolno wyciskać, dopóty krosta 
mie jest zupełnie dojrzała „gdyż 
wyciskając, wciskamy zarazki akny 
z powrotem do krwi. 

Przy aknie należy twarz myć, 
jak przy wągrach. Po umyciu na~ 
smarować lekko maścią sgiarkową. 
Dobry skutek wywierają kompresy 
gorące z naparu ziół, jak mellesa, 
podbiał, rumianek, szałwia oraz |: 
maseczki ziołowe ciepłe (phoenum | 
graecum z mąką kartoźlaną wymie 
szać z dobrze ciepłą wodą, pod- 
grzać | papkę rozmarowywaćj na 
twarz). Przy aknie nie należy uży- 
wać maquillage'u ani pudru. Wyją- 
tek stanowi puder leczniczy tzw. 
Sulfoderm, który doskonale chro- 
ni schorzałe miejsca przed wszel- 
kimi wpływami zewnętrznymi. 
Osoby ze skłonnościami do akny |. 
winny zmienić swe dotychczasowe 
pożywienie i wyeliminować cał- 
kiem ze spisu potraw rzeczy pi- 
kantne, ostre 1 kwaśne. Poniewa- 
waż akna wymaga dłuższego lecze- 
nia i jest chorobą skomplikowaną, 
należy najlepiej zasięgnąć rady le- 
Way dermatologa lub dobrej ko- 
smetyczki. 

Kaszka podskórna tworzy się 
najczęściej koło oczu I w partiach 
policzków i czoła, Powstaje ona! 
| wskutek oddzielenia się kilku zro- 
gowaciałych tkanek, które zatyka- 
' ją naczynia włoskowate. Tworze- 
| niu się kaszki nie możemy nieste- 
ty zapobiec ani przeciwdziałać, 
musimy jedynie dbać o to, aby 
były» one usunięte w dobrym za- 
kładzie kosmetycznym. Kaszki u- 
suwa się drogą przekłucia, lub je- 
śli są bardzo drobne i jest ich du- 
że, drogą elektrolizy. 


c 


„Królowa 


i Gwiazdy“ 


Fot. „Associated Press” 

Tytuł „Miss America 1947" zdobyła 

panna Raven Malone. Na zdjęciw 

„królowa“ po uroczystym momeR- 
cia koronacji. 


Brodawki są  zwyrodnieniami 
skóry w kształcie okrągławym, 
półkulistym, mniej lub bardziej 


wypukłym. Wielkość ich jest róż- 
na, od kaszki do fasoli. Brodawki 
tworzą się najczęściej na rękach, 
twarzy i skórze głowy. 
Rozróżniamy 2 rodzaje broda- 
wek: miękkie i twarde. Zwykle w 
okolicy jednej brodawki widzimy 
kilka mniejszych, zwłaszcza jeśli 
staramy się dużą brodawkę usu- 


nąć domowymi sposobami, jak 3 ży i 
przewiązanie brodawki nitką je- Fot. „Associated Presg' 
dwabną. Brodawki przenoszą się | Katarzyna Hepburn t Paweł Hen- 
bardzo łatwo, — czasem WyStAŁCZA | zemd grają główne role w nakrę- 


mała kropla krwi, przeniesiona na 
inne miejsce skóry. Brodawki usu- 
wamy bez blizny, drasa elaziio-i 
WSA 


canym obecnie przez Metro Gold- 
wyn-Mayer filmie z życia Robew 
te Sohem ommi 


